
K o r e s p o n d e n c j e

W Y M O W A  D R U K Ó W  M A Z U R SK IC H

W ystaw a D ruków  M azurskich, zorga­
nizow ana w O lsztyn ie  przez In s ty tu t 
M azurski i nazw ana skrom nie „poka­
zem ", zc w zględu na szczupłą ilość eks­
ponatów , ma ce l'podw ó jny : zapoznanie 
z  piśm iennictw em  m azurskim  oraz do­
starczenie m ateriału  na konferencję  po ­
kojow ą. O db itk i fotograficzne ekspo­
natów  u.jęte w albom  przekazane zostały 
do W arszaw y.

, D ew astacja  w ojenna zniszczyła wiele 
śladów  k u ltu ry  polskiej na tu tejszym  
tc-renie. Z  trudem  zgrom adzone obecnie 
eksponaty , w znacznej części odbitki 
fotograficzne rozproszonych poza tere­
nem  druków , w skazują  na konieczność 
skom pletow ania ju ż  „odkry tych" i dal­
szego mozolnego poszukiwania.

D w a są okresy, budzące szczególne 
zainteresow anie: w iek X V I, w iek złoty, 
gdy po reform acji Prusy Książęce -stały 
się jednym  z ognisk polskiej lite ra tu ry , 
oraz w iek X IX  i X X  w ypełnione walką
o zachow anie b y tu  narodow ego

W  X V I w ieku nie m ożna oczywiście 
m ów ić o piśm iennictw ie „m azurskim ". 
R eform acyjny  ruch ku ltu ralny  w yw o­
łany był przez przybyszów  z całej Po l­
ski, skupiających się -głównie w K ró­
lewcu. W yb ija  się w śród -nich postać 
S e k l u c j a n a ,  kaznodziei polskiego 
ks. A lb rech ta , tłum acza katechizm ów  
L utra, au to ra  „W 'yznania w iary ch rze­
śc ijańsk ie j" (1544 r.), „Pieśni duchow ­
nych i nabożnych" (1547 r.) oraz „Po­
stylli polskiej" (1556 r). P race Sekln- 
c jana poza odbitkam i fotograficznym i 
rep rezen tow ane są tylko przez jeden  
d ruk  oryginalny : „O econom ia albo G o­
spodarstw o to  iest nauka iako sie u u-, 
selki krescianski czlouuiek uu gospo­
darstw ie sprauouw ać m a“ (1546 r.) —<

in teresu jący  ze względu na o d r ę b n o ś ć  . 
tem atu.

Poza tym  dom inuje na w ystaw ie lite­
ratu ra  religijna drukow ana w Królewcu. 
Z  te j dziedziny oglądam y S t a n i s ł a ­
w a  M u r  z y n o w s  k  i e g o z Ziemi 
D obrzyńsk iej „T estam en tu  Nowego 
cz. 1“ (1551 r.), W o j c i e c h a  z N o ­
w e g o  M i a s t a  — „R icerstw o Chrze- 
ściańskie a  żyw ot D uchow ny. T o iest 
N auka praw dziw a Chirześciańska"
(1558 r.), M a r c i n a  K w i a t k o w ­
s k i e g o  z R ożyc: „Confessio Augu- 
stanae F idei‘f (1561 r.).

D rugim  ośrodkiem  w ydawniczym  
oprócz K rólew ca s ta l się Ełk, gdzie 
.osiadł d rukarz krakow ski J a n  M a- 
l e c k i  (M aletius). Jako arcyprczb iter 
opracow ał sam „N ow y T estam en t » 
przełożenia Erasm a R oterodam skiego 

.w  iezik Polski przełożony" (1552 r.) 
o raz .w ierszow any „C atechism us to  iest 
nauka K rześciańska" (1546 r.) Syn jego 
H ieronim , rek to r pierw szej szkoły pol­
skiej typu średniego w Ełku. opubliko­
wał „U staw ę albo porząd  kościelny 
y C erem onie" (1571 r.) oraz „Postyllę 
Domową. T o yest K azania na Ewangelie 
N iedzielne y przedni eysze Święta" 
(1574 r.).

Słusznie pokazano na  w ystaw ie ten 
okres na- tle „złotego w ieku" w Polsce, 
w iążąc go z postacią R eja z Nagłowic, 
którego syn przez dlużsży okres prze­
bywał na dworze ks. A lb rech ta  w K ró­
lewcu.' N ależy żałować, że n ie  dało się 
dobitn iej zaznaczyć zw iązków  kultu­
ralnych Prus Książęcych z Polską w na­
stępnych  okresach i podkreślić, jak  ubo­
żeje ten teren, gdy u s ta je  prom ienio­
w anie z głębi kraju . O czyw iste, że 
X V II wiek po usadow ieniu się dynastii
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brandenburskiej w Prusach K siążęcych 
znam ionuje stopniow e rozluźnianie się 
stosunków  kultu ralnych  z Polską, które 
Po „potopie" przerw ały  się naw et na 
pewien okres czasu.

Bez p lastyk i tla  historycznego prze­
c iętny widz n ie  może jednak  zrozum ieć 
ubóstw a tw órczości k u ltu ra lne j X V II w., 
'lustrow anego jedynie egzem plarzem  
spopularyzow anych na M azurach „K a­
zań albo w ykładów  porządnych", opra­
cow anych p rzez  Samuela D am brow - 
skiego, p rezb itera  w W ielkopolsce 
(pierwsze w ydanie drukow ane w L ip­
sku w 1621 r., egzem plarz w ystaw ow y 
z 1728 r.). Podobnie „K aneyonal. T o 
jest Księgi Psalmów, H ym nów  y Pieśni 
Duchownych... za zgodą w szystkich 
Z borów  Ewangelickich Koronnych... 
P rzedrukow ane w G dańsku" 1646 r. nie 
stanow ił p rodukcji lite rack ie j lokalnej.

Brak natom iast wzmianki o skrom ­
nych autorach m azurskich: oryginalnym  
tw órcy pieśni relig ijnych a mianowicie 
Fryderyku M orzfeldzie z O lsztynka oraz 
tłum aczach z języka niem ieckiego na 
polski: W edeckach (o jcu  i synu).

W iek X V III rozbudził żyw szą tw ór­
czość rodzim ą; jakkolw iek w dalszym  
ciągu w yłącznie relig ijną. N ie pozostaje 
ona też w łączności z odrodzeńczym  
ruchem  Ktęrackim polskim  w okresie 
schyłkow ym . N ad  izolacją czuwa F ry ­
deryk  W ilhelm I, k tó ry  pierwszy świa­
dom ie pragnie-poslużyć się w yznaniem  
Protestanckim  jako narzędziem  germ a­
nizacji. A by  un iknąć przen ikania  ksiąg 
religijnych polsko-ew angelickich z 
W ielkopolski lub L itw y —  in icju je  opra­
cow anie na m iejscu „K ancjonału dosko­
nałego". Pod patronatem  kró la  p ru ­
skiego pow staje  kancjonał J. G riibęra 
z G ołdapia, W. T yszk i z Pisza, w resz­
cie Sam uela T sehepiusa z D ziałdow a 
„D oskonały  K ancjonał prusk i K róle­
wiecki" z  r. 1732. N ieste ty  na w ystaw ie 
nie znajdu jem y żadnego z n ich  i dość 
przypadkow o tw órczość zasłużonego 
arcyprezb itera  działdow skiego Samuela 
T sehepiusa ilu stru je  „Sześć księg o 
Praw dziw ym  C hrześciaństw ie" z r. 1743

(egzem plarz w ystaw iony w ydano w 
K rólew cu w  1845 r.).

Praw dziw ie trwałą popularność na 
M azurach zyskał jednak  „N ow ow ydany  
K aneyonal P ruski" J e r z e g o  W a s i a  li­
s k i  e g o  (ur. w Leszczu p. D ąbrów nem ), 
w ikariusza z  okolic E lka, a  następnie 
N idz icy ’ W zorow any był na  niem ieckim  
kancjonale  (Rogali), zaw ierał jednak  
i pieśni oryginalne, k tó re  s ta ły  się um i­
łow anym i pieśniam i ludu m azurskiego 
(np. „Pola już białe" • i „O jczyzno

• tęskliw a"). Popularność W asiańskiego 
potw ierdza fakt, że na w ystaw ie zd o ­
łano zgrom adzić kilka ko le jnych  w ydań 
„K ancyonału", o sta tn ie  jeszcze z l913 r.

W iek  X V III w prow adził pew ne uroz­
maicenie tem atyki literack iej. W  K ró­
lewcu jiuż w 1718 r. pojaw iła  się p ierw ­
sza gazeta polska, p rzeznaczona dla 
skupionej tam  szlachty  p t. „ P o c z t a  
K r ó l e w i e c k a " .  Jedyny  odszukany  
obecnie egzem plarz (z biblioteki „Poli­
techniki W arszaw skiej") w skazuje na 
w artość czasopism a raczej h is to ryczną 
niż literacką. „Poczta K rólew iecka" je s t 
dow odem  przetrw ania e lem entu  po l­
skiego w' K rólew cu aż do X V III wrieku.

Pew ne am bic je  literackie w ykazał p i­
sarz m azurski ze Szczytna J e r z y  
O l e c h ,  k tó ry  publikow ał swe dziełka 
na przełom ie X V III i X IX  Wieku. P rze­
tłum aczył powieści Saltzm ana p t.: „Se­
bastian  M ądry" i „K onstantego cieka­
wa... h is to ria  życia" oraz Rochowa 
„Przy jaciela  D zieci". Była to  lek tu ra  „dla 
pospólstw a", chciwie czy tana  na M azu­
rach przez pierw szą połow ę X IX  w ieku; 
egzem plarze przechow ały  się do dziś.

Pokaz druków  z X IX  wieku s ta je  się 
odbiciem  walki, p o d ję te j przez lud  m a­
zurski o swą św iadom ość narodow ą. D o­
piero od M rongow iusza m ożna mówić
o tw órczości literackiej, k tó re j źródłem  
sta ły  się zainteresow ania ludow ością tak  
znamiennie dla epoki rom an tycznej, a  
z drugiej strony  zainteresow ania ling­
w istyczne d ialektam i słowiańskim i, k tó ­
re w ciągnęły odlegle M azury w krąg 
badań  naukow ych. Pasto r K rzysztof 
C elestyn M r o n g o w i u s z ,  ur. w Ol -
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sz,tynku, w 1764 r. ,nauczyciel języka 
polskiego w Królewcu, a następnie w 
G dańsku, przyw rócił dialektow i m azur­
skiemu: godność języka literackiego 
i w ciężkiej' walce z akcją  germ aniza- 
cyjną naw iązyw ał łączjiość z ogniskami 
ku ltu ry ' narodow ej, głównie z Pozna­
niem. Z pracow itego dorobku jego ży­
cia znalazły się. na w ystaw ie: „N ie­
dzielne i św iętne Ewangelie i Lekcye" 
(G dańsk  1806 r.), „Z biór kazań podw ój­
nych, cz. 1“ (K rólewiec 1834 r)., „D o­
k ładny Słownik polsko-niem iecki" (K ró­
lewiec 1835 r.), natom iast tak ważny 
„Pięcioksiąg czyli Kancjonał G dański" 
(G dańsk  1803 r.) oglądać m ożna nie­
s te ty  ty lko  w odbitce fotograficznej.

Skoro zobrazow ano na w ystaw ie 
związki kulturalne z Polską w okresie 
„złotego w ieku", to  należy żałować, że 
nie zrobiono tego samego dla X IX  w.; 
pozw oliłoby to lepiej zrozum ieć proces 
odrodzenia narodow ego; k ra tk i frag­
m ent znanego listu A. M ickiewicza do 
M rongow iusza z roku 1852 stanow i je ­
den z m ożliw ych przykładów . N ic po ­
kazano rów nież tła  historycznego nie­
zwykle in teresującej działalności G u- 
s t a w a  G i z e w i u s z a, pasto ra  w 
O stródzie  (ur. 1810 r. w Piszu). Z by t 
ubogim  odbiciem jego działania i jego 
przełom ow ej roli są: kartk i „Przyjaciela 
L udu Łeckiego" (1842 r.), „P rzydatek  
do Łeckiego P rzyjaciela Ludu" (1844 r.) 
o raz „Śpiewnik szkolny i dom ow y" 
(L ipsk 1846 r.). Brak natom iast jego ko­
respondencji z działaczam i polskim i 
w Poznaniu, b rak  również chociażby 
fotograficznych odbitek  jego w ystąpień 
publicystycznych w języku niem ieckim  
w obronie języka polskiego i odrębności 
narodow ej M azurów. Braki te dobirze 
odda ją  trudności, jakie praw dopodobnie 
napotkali organizatorzy  wystawy.

D ziałalność M a r c i n a  G e r s s a  
przedstaw iono ty lko bardzo ułam kowo: 
z 37 roczników  „K alendarza Królew sko- 
Pr.uskiego" znalazł się tylko .jeden z 
„G aze ty  Łeokiej" i to w postaci odbitk i 
fo tograficznej, z obfitego natom iast do­

robku piśm ienniczego zobaczyliśm y je ­
no „H istorię o w ojnie m iędzy Francją 
a N iem cam i" (Królewiec 1870 r.).

D orobek W o j c i e c h a  K ę t r z y ń ­
s k i e g o  reprezen tu je  na wystawie 
jedno tylko dzieło, a K ętrzyński jest 
przecież in icjatorem  naukow ej obrony 
naszych ziem  zachodnich i twórcą 
pierwszej .,sz,koły“ historyków , poświę­
cających się badaniom  repolonizacyj- 
nym  (tę  jego rolę trzeba by jak  n a j­
prędzej opracow ać). N iew ątpliw ie In­
s ty tu t M azurski dołoży wszelkich s ta ­
rań, aby zdobyć kom plet prac W iel­
kiego M azura, pośw ięconych rodzinnej 
ziemi.

Pierwszym zasługującym  na to miano 
poetą m azurskim  jes t M i c h a ł ' K a j k a  
x O gródka. C zerpał on natchnienie 
z gorącego um iłow ania m ow y o jczystej’, 
k tó re j poświęcił swe najudatn ie jsze  
s tro fy . ' Skrom ny jego zbiorek „Pieśni 
M azurskich", w ydanych w 1927 r„ jest 
najpow ażniejszym  przejaw em  sam orod­
nej tw órczości ludowej.

W reszcie w najnow szym  okresie zw y­
czaje ludowe utrw ala w literackiej for­
mie K a r o l  M a t 1 e k, którego „Ju trz­
nię M azurską", „Pieśni" i „Plon czyli 
dożynki na M azurach" popularyzuje 
obecnie In s ty tu t M azurski. Również 
dorobek obu ostatn io  w ym ienionych 
oglądam y na  „pokazie druków ".

C zasopiśm iennictw o z-końca X IX  w. 
reprezentow ane je s t na w ystaw ie dość 
bogato, chociaż brak  n ies te ty  kom plet­
nych roczników, a  z niektórych gazet 
pozostały  zaledwie pojedyncze numery.

C zasopiśm iennictw o w ierniej n iż in­
dyw idualna 'tw órczość  literacka oddaje 
wa)kę o polskość ziemi m azurskiej. Z a ­
początkow ał ją  „M azur" pod redakcją 
Sem brzyckiego (1883—4 r.), wydawany 
w O stródzie. „G azota  Ludow a" K arola 
i H ugona Barkę, w ydaw ana w Ełku od 
1896 r., byta organem  kształtu jącego  się 
ruchu ludowego, pod ję ła  konsekwTratną 
w alkę polityczną i prow adziła ją  .do 
1900 r. N iekom pletny też je s t „G oniec 
M azurski", w ydaw any w O stródzie  w
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1905 r., „M azur", w znow iony w 1908 r. 
Pod redakcją  Jaroszyka, w ychodzi do 
1914 r., a następnie  w okresie pow ojen­
nym  do plebiscytu.

Z okresu poplebiscytow ego — zaw ie­
ra w ystaw a rocznik „M azurskiego P rzy­
jaciela Ludu”, w ydaw anego w Szczytnie 
(od 1922 r.) przez G ustaw a Leydinga 
jako organ „Z jednoczen ia M azurskiego", 
oraz kilka roczników  „G aze ty  M azur­
ski ej", redagow anej w W arszaw ie przez 
I- Sukertow ą-B iedraw inę (1922— 1933).

Kuch grom adkarski w śród M azurów, 
tak korzystny  dla pogłębienia św iado­
mości narodow ej, ilu stru je  ty lko  jedno 
czasopismo „G los E w angelijny“, reda­
gowany przez R einholda Barcza w 
Szczytnie (rocznik 1934).

Przegląd literatu-ry dotyczącej piś­
m iennictwa polskiego na M azurach, ze­
stawiony fragm entarycznie z dostępnego 
na m iejscu m ateriału, zam yka całość 
Wystawy. Ilustrow any K atalog W y sta ­
n y  opracow any przez E. Sukertow ą- 
Hiedrawinę zaw iera 142 pozycje z k ró t­
kim objaśnieniem  biograficznym  waż­
niejszych autorów .

W ystaw a — mimo swych braków  — 
jest cennym  zaczątk iem  prac zm ierzają­
cych do zgrom adzenia dorobku nauko­
wego, literackiego i w ydaw niczego M a­
zurów. N arzuca ona jednak  konieczność 
Pewnych uzupełnień. D otyczy to zw łasz­
cza przedstaw ienia zw iązków  kulturalr 
nych z Polską w X IX  i X X  wieku, 
a szczególnie u jaw nien ia  roli Poznania 
V- budzeniu M azur. N ależy przypom ­
nieć, że poprzednia w ystaw a druków

plebiscy tow ych  pow tórzona była w 
W arszawie. G dyby podobną in icjatyw ę 
podjął Poznań i gdyby zain teresow ane 
kola naukowe zechciały przepracow ać 
„pokaz druków  m azurskich" — m ogłaby 
w ystaw a olsztyńska stanow ić podstaw ę 
do zorganizow ania celow o przem yślanej 
im prezy. Poznań zapoznałby się w ten 
sposób z w łasnym wkładem' w  repolo- 
nizację ziemi m azursko-w arm ijskiej. 
ożyw iłby może ak tualne k o n tak ty  ku l­
turalne. O lsztyn zaś zyskałby w zboga­
cony m ateriał, k tóry , m am y nadzie ję , 
w róciłby do In s ty tu tu  M azurskiego 
jako  zaczątek  sta łe j w ystaw y lokalnej, 
obrazu jącej polskość tych ziem.

T rudno  un iknąć w końcu uwagi na 
tem at zakresu, prac 'In s ty tu tu  M azur­
skiego. Pom ijając już fakt, że pragnie 
on rów nocześnie pełnić rolę ośrodka 
naukow ego i popularyzacyjnego, co czę­
sto  zaciera konsekw encję linii p rogra­
mowej, w ykazuje także zainteresow anie 
ziem ią warnuijską, na co w skazują p u ­
blikacje. Poniew aż niecelow e byłoby 
tw orzenie odrębnego In s ty tu tu  W ar- 
m ijskiego, słuszne więc, aby In s ty tu t 
M azurski, działający w stolicy h is to ­
rycznej W arm ii, przem ianow ał się na 
M azursko-W arm djski i trak tow ał rów no­
rzędnie prob lem y obydw óch ziem.

G dyby  nastąpiło  to  w cześniej, w tedy 
jako  m ateriał na konferencję pokojow ą 
nie posłalibyśm y ty lko  album u druków' 
m azurskich, pom ijając dorobek jakże 
w ym ow ny piśm iennictw a w arm ijskiego.

Irena P ietrzak-Paw lów ska (O lsz tyn )

ŚLĄSKI SA M O R Z Ą D  K U L T U R A L N Y

T ery to riu m  w ojew ództw a śląsko-dą­
browskiego dzięki odrębnym  w arunkom  
rozw ojow ym  nie jes t ku ltu ra ln ie  jedno ­
lite. M iędzy trzem a jego zasadniczym i 
członami, tj. Z agłębiem  D ąbrow skim , 
daw nym  w ojew ództw em ’ śląskim  i Ślą­
skiem O polskim  is tn ie ją1 'różnice w ty ­
pie psychicznym  człowieka, oprawie 
życia, jak  rów nież w .struk turze i wzo­

rach grupow ych. N ajw yraźn iej zazna­
czają się one w zespołach ku ltu ry  ludo­
w ej, a le  i w1 życiu ośrodków  m ie j­
skich ta trad y cy jn a  odrębność ma swojte 
odpow iedniki. Przez osiedlenie się w 
latach pow ojennych na terenach  przy- 
odrzańśkich ludności z głębi Polski bądź 
repatriow anej zza Bugu, stan  stosunków  
ku ltu ra lnych  uległ dalszem u zróżnicz-
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kowaniu. T o  właśnie zróżniczkow anie 
s tanu  stosunków  kulturalnych, większe 
n iż w innych w ojew ództw ach, postu lo ­
w ało pow ołanie do życia jakiegoś ogól­
nego czynnika koordynującego. I to  
była jed n a  z przyczyn pow stania W oje­
w ódzkiej R ady  K ultury.

A nalizując obecny u s tró j życia ku l­
turalnego dostrzegam y obok urzędów  
państw ow ych, jak  K urato rium  O kręgu 
Szkolnego, U rzędu  Inform acji i P ropa­
gandy oraz W oj1. W ydziału K u ltu ry  
i Sztuki, k tó re  działalnością swą według 
kom petencji obejm ują  całe w ojew ódz­
two, nad to  szereg insty tucy j prow adzą­
cych ak c ję  kulturalno-ośw iatow ą cen ­
tralnie. W ielka ilość ośrodków' dyspo­
zycyjnych  i w ynikła stąd  rozbieżność 
i różnolitość poczynań oto dalsza is to t­
na przyczyna pow stania R ady. Pow o­
łana do życia z in icjatyw y w ojew ody 
zarządzeniem  z dnia 18 Iipca 1945 r., 
je s t w yrazem  in teresów  kulturalnych, 
dom agających się istnienia jak ie jś s ta ­
łej ogólno-społecznej insty tucji, w  k tó ­
re j by. zbiorowo uzgadniano ca łokszta łt 
działań wr dziedzinie kultury.

Pow stanie Rady, jako stałego ośrodka 
koordynacji o w yraźnie społecznym  
charak terze  bynajm niej n ie  podw aża 
stanow iska poszczególnych urzędów  
państw ow ych, czy insty tucy j społecz­
nych, ani też nie um niejsza racji ich 
istnienia. W prost przeciw nie, R ada chcc 
i zam ierza działalnością swą przy jść  im 
z n a jda le j idącą pomioeą. M a bowiem 1 
za zadanie rozw ażanie i opiniowanie 
p rzedstaw ionych  sobie zagadnień i p ro ­
jek tów , planow anie i podejm ow anie 
in ic ja tyw y  w zakresie potrzeb  k u ltu ­
ralnych w ojew ództw a oraz koordyno­
w an ie  działalności w ładz, urzędów  i in­
nych  ins ty tucy j społecznych w zakresie 
nauki i sztuki.

W ojew ódzka R ada K ultu ry  dysponuje 
śląsko-dąbrowrskim funduszem  kultu ry , 
k tó ry  jako  form a społecznego m ecenatu 
pow stał ze sta łych  m iesięcznych w płat 
z jednoczeń przem ysłow ych, in s ty tucy j 
państw ow ych i sam orządow ych, p rzed ­
sięb iorstw  oraz do tac ji społecznych.

O gółem  z tego funduszu W. R .K . udzie­
liła subw encji w sum ie 2 956 000 zł, w 
tym  na .akc ję  m łodzieżow y i upow szech­
n ien ia ’ku ltu ry  1571000 zł, insty tucjom  
naukow ym  695 ODO zł, organizacjom  i 
placów kom  arty stycznym  6%  000 zł.

W  skład W ojew ódzkiej Rady K ultury 
w chodzi 56 osób. Są to przedstaw iciele 
urzędów  państw ow ych, in sty tucy j spo— . 
lecznych, zw iązków zaw odow ych i a r ­
tystycznych, działacze kulturaln i itp. 
O bok plenum  Rady, k tó re  zbiera się 
co trzy  miesiące, is tn ieje prezydium  
stanow iące w łaściwy instrum en t działa­
nia. R ealizacją postanow ień zajm uje się 
biuro .rady, czynne od 15 sierpnia 1946 r. 
T rzyosobow e biuro obok sekretaria tu  
posiada dwa oddziały : stud iów  i plano­
w ania oraz s ta ty sty k i i  inform acji.

Ponieważ R ada jako .in sty tucja  nowa 
jes t pozbaw iona precedensów , nic miała 
żadnych gotow ych wzorów, dlatego też 
pierw szy półroczny, okres je j działalno­
ści na jtra fn ie j określić by m ożna mia­
nem  przygotow ań i poszukiw ań.

Rozwinięto podstaw y organizacyjne 
R ady przez opracow anie zasadniczych 
regulaminów. W arto  przy  tym  nadm ie­
nić, iż M inisterstw o K u ltu ry -i Sztuki 
uznało  tak  s ta tu t, jak  i regulam iny aa 
wzorowe i rozesłało  do innych w oje­
w ództw .

Z  działalności R ady należy szczegól­
n ie podkreślić akcję  w rocław ską i opol­
ską. Pierwsza z nich, wiążąca w ojew ódz­
tw o śląsko-dąbrow skie z tradycyjnym , 
ogólnośląskim  centrem  kulturalnym , da­
ła już konkretne rezu lta ty , zw łaszcza na 
odcinku  m łodzieżow ym . A kcję  w roc­
ław ską zam ierza Rada kontynuow ać, 
zm ierzając do m ożliw ie n a jw ydatn ie j­
szego udziału w ojew ództw a w budow a­
niu polskiego W rocławia.

Z agadnieniom  opolskim  poświęcono 
pierw sze publiczne posiedzenie plenum 
R ady. Echem  tego zebrania było inspi­
row ane przez R adę ożyw ienie akcyj na 
polu ochotniczych -organizacyj a r ty ­
stycznych, uruchom ienie kom isji taniej 
książki, w łączenie O polszczyzny w sieć 
pow szechnych w ykładów  uniw ersytec­
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kich. W  przygotow aniu  zaś znajdu je  się 
konferencja  koo rdynacy jna  urzędów  
państw ow ych.

O bok tych  w ysiłków  w iążących się 
z prob lem atyką Z iem  Zachodnich 
w spom nę w tej .ogólnej rekapitulacjii 
jeszcze o zagadnieniach świetlicowych. 
W obec tego, iż Śląska R ada Świetlicowa 
nie przejaw iła żadnej aktyw ności, agen­
d y  je j przejm uje K om isja Świetlicowa 
W. R. K. Z agadnienie św ietlicowe ma 
na  naszym  teren ie  zasadniczą wagę nie 
tylko dla spraw  ośw iatow ych czy upo­
w szechnienia ku ltu ry , ale jes t w prost 
cen tra lnym  z p u nk tu  w idzenia rozbu­
dow y ruch-u kulturalnego. D ziałanie K o­
m isji Świetlicowej będzie pierwszym  
pow ażniejszym  osiągnięciem koordynu ­
jącym  catą w ielką dziedzinę pracy ku l­
tu ralnej.

D ziałalność W. R. K. w szczegółach 
przedstaw ia się następu jąco :

M ł o d z i e ż y  na uczelniach wroc­
ław skich zapew niono 50 m iejsc na w y­
dziale lekarskim  i przeprow adzono re ­
je s trac ję  studentów , zam ieszkujących 
na terenie w ojew ództw a śląsko-dąbrow ­
skiego, a  zam ierzających studiow ać we 
W rocław iu.

U dzielono m łodzieży 173 stypendiów  
na rok akadem icki 1946/47, dopom agając 
do w ytw orzenia now ych kadr in teli­
gencji pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego.

Zaolzianom  um ożliw iono studia w 
Liceum Pedagogicznym  w Raciborzu, 
pokryw ając koszty pobytu  w internacie.

Szkołom zapew niano korzystanie ze 
specjalnych audycyj literackich  dla m ło­
dzieży szkolnej, zorganizow anych przez 
Z w iązek Z aw odow y Literatów .

W yposażono bib lio tekę szkolną gim ­
nazjum  w Zaw adzkiem , w k tó rym  72“/o 
uczniów stanow ią autochtoni.

Pow iększono lokal szkoły sztuk pięk­
nych  w Katow icach.

W  a k c j i  u p o w s z e c h n i e n i a  
k u l t u r y :  Zorganizow ano w m nie j­
szych ośrodkach szereg odczytów  p ro ­
fesorów  U niw ersy te tu  W rocławskiego.

16 Przegląd Zachodni

U dzielono pom ocy finansow ej U ni­
w ersy tetom  Ludowym  w W iększyeach, 
R udultow icach, So\7czycach, w  N iero- 
dzim iu — spełn iającym  niezw ykle w aż­
ną rolę zw łaszcza na Z iem iach O dzy ­
skanych.

Um ożliwiono przez znaczną subw en­
cję dalsze ukazyw anie się zasłużonego 
na O polszczyżnie pisma „N ow iny O pol- 
skie“ .

Poparto  finansow o , To w. P rzy jació ł 
N auki i Sztuki w O polu, pracu jące na 
polu upow szechnienia w iedzy.

P rzystąpiono do koordynacji prac 
św ietlicow ych, tw orząc kom isję św ietli­
cową przy W. R. K.

P oparto  finansow o pożyteczną dzia­
łalność K lubu L iterackiego przy  Z w iąz­
ku Z aw odow ym  L iteratów , k tó ry  sy s te ­
m atycznie organ izu je  cotygodniow e 
w ieczory literackie, bezpła tne, dostępne 
dla w szystkich.

W spółdziałano w zorganizow aniu 
kursu w O polu dla kierow ników  św ie­
tlic w iejskich.

P o p a r t o  t w ó r c z e  o ś r o d k i  
k u l t u r a l n e :  Celem szybszego o t ­
w arcia m uzeum  w Bytom iu, C ieszynie, 
Chorzow ie, O polu, Raciborzu* N isie 
udzielono znacznych subw encyj. W  
przygotow aniu akcja w ycieczkow a m ło­
dzieży i robo tn ików  do muzeów.

U m ożliw iono B ibliotece Śląskiej w 
K atow icach zwiezienie i zabezpieczenie 
cennych księgozbiorów.

U dzielono pom ocy finansow ej te­
atrom  w Bielsku, Sosnowcu i O polu na 
organizow anie tan ich  przedstaw ień.

Z w iązkow i Z aw odow em u P lastyków  
W G liwicach um ożliw iono o tw arcie sali 
w ystaw ow ej.
. Z akupiono szereg prac z w ystaw y je ­
siennej Zw iązku Zaw. P lastyków  w K a­
towicach.

W zbogacono bib lio tekę W yższych 
Kursów- N auczycielskich przy  Liceum 
Pedagogicznym  w Gliwicach.

W  a k c j i  o p i ek.  i n a d  z a s ł u  ż o- 
n y m i p r a c o w n i k a m i  k u l t u r y :
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R ozdano „dary gw iazdkow e" 10 s ta r ­
szym , zasłużonym  p r a c o w n i k o m  kul­
tury.

U fundow ano na 1947 r. cz te ry  nagrody 
po 100 000,— zł za najlepsze  prace w 
dziedzinie nauki i sztuki.

W  a k c j i  w y d a w n i c z e j :  Po­
p arto  w ydatnym i subw encjam i T ow a­
rzystw o P rzyjació ł N auk w  K atow icach, 
T ow arzystw o T eatrów  Ludow ych, od ­
dział śląski, Z w iązek  Śląskich Kół Śpie­
w aczych w K atow icach, Z w iązek Z a ­
w odow y L iteratów  Polskich w K atow i­
cach.

Przygotow ano szereg w łasnych w y­
daw nictw  dla O polszczyzny, m ających 
na celu pozyskanie dla lite ra tu ry  po l­
skiej czytelnika opolskiego

T u ta j należy w ym ienić następu jące 
pozycje:

„K siążka Polska" — ilustrow any a l­
m anach literack i pod  redakcją  W ilhel­
m a Szew czyka, zaw ierający  fragm enty  
prozy , w iersze, pieśni jtp., „Słowo Pol­
skie na  Śląsku" G ustaw a M orcinka, 
książka w ykazująca n ieprzerw aną łącz­
ność Śląska z  Polską; „Podręczny Sło­
w nik  Języka Polskiego" w  opracow a­
n iu  d ra  Feliksa S teuera, m ający  na celu 
w zbogacenie zasobu słów, „Słowo do 
O polan" — gaw ęda o roli książki, pióra 
A rk i Bożka

Półroczne istn ien ie  i działalność W. 
R. K. w K atow icach d a je  sposobność

wyciągnięcia pew nych wniosków  z do­
tychczasow ej drogi rozw ojow ej.

Z ain teresow ania R ady są szersze, niż 
podobnych  in s ty tuey j, Istn iejących  w' 
innych w ojew ództw ach. W ykraczają 
one bowiem poza zagadnienia kultury 
arty sty czn e j, obejm ując rów nież i sp ra­
wy oświatowe. N a sk u tek  tego Rada 
je s t pełniejszym  w yrazem  sam orządu 
kulturalnego. P oruszając na  w stępie 
genezę Rady, podkreśliłem  dobitnie 
realne przyczyny, sk ładające  się na je j 
pow stanie. Przypuszczalnie w w oje­
w ództw ie śląsko-dąbrow skim  było icb 
w ięcej niż w innych lub może ich n a ­
pięcie było w iększe i dlatego tu  rychlej 
ukształtow ał się sam orząd kulturalny 
w form ie Rady.

N iew ątpliw ie spraw a tego ty p u  samo-, 
rządu poczinie się w  niedługim  czasie 
i gdzie indziej aktualizow ać i w tedy 
m ożna by  R adę katow icką uważać może 
za wzór.

W  sy tuacji podobnej do w ojew ódz­
tw a śląsko-dąbrow skiego znajdu ją  się 
i inne w ojew ództw a zachodnie. P o s t u l a t  

prow adzenia w pierw szym  rzędzie sa­
m orządu kulturalnego na tych terenach 
w ydaje  się być, a  raczej jes t n a j i s t o t ­

n iejszym  wnioskiem 1, jaki sugeruje pół­
roczne spraw ozdanie W . R. K. w K ato­
wicach .1

Józef Ligęza (Katowice)
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